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©/c/a />/. K i n g i  w Pieninach, wykuta w skale na miejscu historycznego zameczku 
błogosławionej Królowej. W niedzielę 24 iipca odbędzie się tu jak  co roku uroczyste 
nabożeństwo. Na „odpust w Pieninach•• przychodzi zwykle w ten uroczy zakątek moc 
okolicznego ludu, oraz letnicy i  turyści, by pomodlić się i  oddać cześć bl. Kindze*
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Cześć Ci Najświętsza...
(Ku czci Matki B. Szkaplerznej w kościółku na Burku w Tarnowie)

'Cześć Ci Najświętsza! już tak długie czasy, 
W starym kościółku, tuż obok cmentarza, 
Tb zgromadziłaś litości zapasy...
'J jic rozdzielasz ze Swego ołtarza.

W cklrym zakątku obrałaś mieszkanie.
(Sy spieszyć ludziom z doraźną pomocą,
•M  wieków słyn ie św ięte panowanie,
Wiitk dobrego dzieje się Twą mocą.

„ J a u  korona nie zdobi Twej Skroni, 
kle Jlą wieńczy nadzwyczajna s iła , 
lattM biia Święta sta le cznwa, broni,

<Gkro» ly  Jej wola zawsze się spełn iła .

Pragniemy ujrzeć Twój obraz w koronie,
Bo za Twe ła sk i, pomoc i otuchę —
Ogień wdzięczności w sercach naszych płonie... 
Królujesz wszystkim, wlewasz w serca skruchę.

Patrzysz na żywych —  żegnasz konających.
Jak cznła Matka zasilasz na drogę —
I budzisz ufność w tych sercach gasnących. 
Prosisz za nimi i oddalasz trwogę...

Matko Najświętsza! niech Twój szkaplerz święty 
Zawsze nas chroni i strzeże przed wrogiem.
Bo to jest puklerz silny, nieugięty,
Przed złem zasłania — a łączy nas z Bogiem.

Bądź w tym kościółku, Panienko Przeczysta, 
Orędowniczką u Boskiego Syna,
Dziś św ięto Twoje —  chwila uroczysta, 
B łogosław  dzieciom , Matuchno Jedyna!

Z ofia  Cyrltouiiczowa.
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W czas burzy
P i ę k n e  j e s t  la to ,  g d y  d n i  oą 

p o g o d n e ,  n i e b o  c z y s te ,  s ł o ń c e  j a s n e .  
.A le  g d y  n a d e j d z i e  u l e w n a  b u r z a  
z  g r o m a m i ,  w t e d y  d z i e c i o m  s m u t n o  
i s t r a s z n o .

S m u t n o  z w ł a s z c z a  ty m ,  k t ó r e  
#ą c a m i u t k i e  w  c a ł y m  d o m u  a lb o  
k tó r e  n ie  z d ą ż y ł y  u c i e c  p r z e d  b u ­
r z ą  z b y d ł e m  z p a s t w i s k a  lu b  b u ­
r z a  z a s t a ł a  j e  w  p o l u  p r z y  p r a c y ,  
g d y  p o m a g a ł y  r o d z ic o m .

N ie  t r z e b a  w t e n c z a s  t r a c ić  g ł o ­
w y .  W  d o m u  p o z a m y k a ć  o k n a ,  
d r z w i ,  p i e c e  t a k ,  b y  n ie  b y ło  p r z e ­
c ią g u .  t a k ż e  d r z w i  s ta jn i  i s t o d o ł y .  
W  p o l u  b e z p i e c z n ie j  p o ł o ż y ć  s ię  
w  b r u ź d z ie ,  n iż  s t a ć  p o d  d r z e w a m i  
lub  k o p ą  z b o ż a ,  b o  w  n ie  m o ż e  
. u d e r z y ć  p io r u n .  K o s y  i s i e r p y  z o ­
s t a w i ć  z d a l e k a .

W  c z a s  b u r z y  z a p a l a j ą  w  d o ­
m a c h  m a t k i  g r o m n ic ę ,  a- c a ł a  r o ­
d z i n a  u k l ę k a  i ś p i e w a  l i t a n ię  d o  
M a t k i  B o ż e j  lu b  r ó ż a n ie c ,  p r o s z ą c  
b y  b u r z a  p r z e s z ł a  s z c z ę ś l iw ie ,  b e z  
g r a d u  i b e z  o g n ia .  A  l u d z i e ,  k tó r z y  
w  p o lu  m o k n ą  n a  u l e w i e ,  s z e p t a j ą  
r a z  p o  r a z :  S e r c e  J e z u s a ,  z m i łu j  
s ię  n a d  n a m i !  N ie  o p u s z c z a j  n a s !

S z c z ę ś l iw y  k to  w  t a k i e j  c h w il i  
m a  m e d a l i k  n a  s z y i  i s e r c e  c z y s te ,  
a  p o k o r n i e  u f a  B o g u ,  ż e  g o  o d  
ś m ie r c i  o ca l i .  L e c z  n i e  m y ś l c ie ,  ż e  
k a ż d y  k to  s ię  b o i ,  m a  n a  s u m i e ­
n iu  p r z e s t ę p s t w a .  S ą  n i e r a z  d o b r e  
d z ie c i ,  a l e  p r z e c z u l o n e ,  z b y t  w r a ­
ż l iw e ,  c z a s e m  c h o r a  — i t e  s ię  
z w y k l e  b a r d z o  b u r z y  b o ją .

W  t y m  r o k u  b y ł o  w  n a s z e j  
d ie c e z j i  ju ż  k i lk a  w y p a d k ó w  ś m i e r ­



ci, s p o w o d o w a n e j  p r z e z  p io r u n .  
T a k ą  ś m i e r ć  z e s ł a ł  B ó g  15-letnie- 
m u  s ł u ż ą c e m u  R o m a n o w i .  W  d n iu  
“6  c z e r w c a  w y p ę d z i ł  o n  b y d ł o  n a  
p a s t w i s k o .  N ie  w ie d z i a ł ,  ż e  t o  p o  
r a z  o s t a tn i .  M y ś l a ł  z a p e w n e ,  ż e  
b u r z a  p r z e jd z i e  s z c z ę ś l iw ie .  T y m ­
c z a s e m  g d y  n a d s z e d ł  g o s p o d a r z ,  
b y  g o  o k r y ć  p r z e d  d e s z c z e m ,  c h ł o ­
p i e c  b y ł  ju ż  r a ż o n y  p i o r u n e m  i n i e ­
p r z y t o m n y .  S p r o w a d z o n o  z a r a z  
k s i ę d z a ,  p o s ł a n o  p o  l e k a r z a ,  l u d z ie  
r a t o w a l i  g o  j a k  u m ie l i .  A l e  B ó g  
j u ż  z a b r a ł  d u s z y c z k ę  d o  S i e b ie  
z o s t a ł o  t y lk o  c ia ło  p r z e z  p ó ł  s p a  
l o n e .  N a  p o g r z e b  p r z y b y ł o  z  ro  
d ż i n y  k i lk a  o s ó b  i b i e d n a  m a t k a  
R o m u ś  b y ł  je j  d z i e w i ą t y m  s y n e m  

O p a t r z n o ś ć  B o ż a  m a  w  S w e j  
o p i e c e  k a ż d e g o  c z ło w ie k a ,  d o b r e g o  
i z ł e g o ,  k a ż d e ,  n a w e t  n a j m n i e j s z e

d z i e c k o .  A l e  t r z e b a  c o d z i e n n i e  
p r o s i ć  B o g a ,  b y  n a s  l i to ś c iw ie  c h r o ­
n i ł  o d  n ie s z c z ę ś ć ,  z w ła s z c z a  „ o d  n a ­
g łe j ,  a  n i e s p o d z i e w a n e j  śm ierc i" ' .  
N a  s z y i  w i n n o  s ię  m ie ć  n a  t a s i e m ­
c e  lu b  m o c n y m  ł a ń c u s z k u  m e d a l i k  
P .  J e z u s a  lu b  M a t k i  B o s k ie j  S z k a ­
p le rz n e j .  Z a ś  g d y  w y c h o d z i  s ię  
w  p o l e  d o  p r a c y ,  d o  s z k o ły ,  w  d a l ­
s z ą  d r o g ę ,  to  t r z e b a  s i ę  p r z e ż e g n a ć  
i w e s t c h n ą ć  c h o ć  t y l e :  B o ż e ,  p o ­
b ł o g o s ł a w  ! W ó w c z a s  b ę d z i e m y  
s p o k o j n i  t a k ,  j a k  ś p i e w a m y  w  p ie ś n i :  

C z y  t o ń  s p o k o j n a ,  c z y  h u c z ą  fa le ,  
g d y  T y  T w e  d z ie c i  w  S w e j  o p i e ­

c e  m a s z ,
w z n o s i m y  m o d ł y  d z i ś  k u  T w e j

c h w a l e ,
b o ś  T y  n a m  ta r c z ą ,  B o ż e ,  O jc z e

n a s z !

Wakacyjny gość
S k o r o  ty lk o  r o z p o c z ę ł y  s ię  w a ­

k a c j e ,  c i o t k a  K a r o la ,  m i e s z k a j ą c a  
w  s a m o t n e j  c h a c i e  t u ż  p o d  l a s e m ,  
m i a ł a  c z ę s ty c h  g o śc i .  M a l i  c h ł o p ­
c y  —  p a s t u c h y  p r z y b ie g a l i  c o ­
d z i e n n i e  z z a p y t a n i e m :

—  C z y  p a n  ju ż  p r z y j e c h a ł ?  N ie ?  
A  c o  p i s a ł  w  l iś c ie ?  N ie  p y t a ł  s ię  
o  n a s ?

S t a r u s z k a  u ś m i e c h a ł a  s ię  d o  
d z i e c i ,  a l e  t e r m i n  p r z y j a z d u  s io ­
s t r z e ń c a  t r z y m a ł a  w  t a j e m n ic y .

A ż  r a z  g d y  c h ł o p c y  z a p u k a l i  
d o  d r z w i ,  w y s z e d ł  d o  n ic h  s a m  
o c z e k i w a n y  g o ść .

—  P a n  p r z y j e c h a ł !  K i e d y ?  N a  
j a k  d ł u g o ?  —  p y ta l i  o n ie ś m ie le n i .

S io s t r z e n ie c  s t a r u s z k i  s p o d  la su ,  
Jó z e f ,  p r a c o w a ł  w  d a l e k i m  m ie ś c i e  
w  f a b r y c e .  O d  t e g o  l a t a  k i e d y  
c i o t c e  K a r o l i  u m a r ł  o s t a t n i  s y n ,

p r z y j e ż d ż a ł  c o  r o k u  n a  u r lo p  i r o z ­
w e s e l a ł  s t a r u s z k ę  s w o j ą  p o g o d ą  
i r a d o ś c i ą  t a k ,  ż e  c a ł y  r o k  z n o s i ł a  
c ic h o  s w o j e  o s a m o t n i e n i e ,  c z e k a j ą c  
n o w y c h  w a k a c y j .

D l a  c h ł o p c ó w  b y ł  J ó z e f  d o b r y m  
p r z y ja c i e l e m .  S p ę d z a l i  z  n i m  k a ż d y  
w i e c z ó r  i ś w ię to .  W  p e w n ą  n i e ­
d z i e l ę  w r a c a l i  z n i e s z p o r ó w  d ł u ż s z ą  
d r o g ą  p r z e z  la s .  Z m ę c z e n i  n i e c o  
u s ie d l i  n a  k ł o d z i e  z w a l o n e g o  d r z e  
w a  i p o  c h w il i  z a e z ę l i  ś p ie w a ć ,  
N a r a z  J ó z e f  z a u w a ż y ł  n a  ś c i e ż y n ie  
le ś n e j  c h ł o p c a ,  j a k  z  o b a w ą  z b l iż a ł  
s i ę  kui n im .  W  r ę c e  m i a ł  n i e d u ż e  
z a w in i ą tk o .  K i e d y  m i j a ł  r o z ś p i e ­
w a n y c h  c h ł o p c ó w ,  p o c h w a l i ł  P a n a  
B o g a .

—  S k ą d  t e n  c h ł o p i e c 1? Z n a c i e  
g o  m o ż e ?  —  z a p y t a ł  Jó z e f .

—  J a  z n a m  —  z a w o ł a ł  S t a s z e k
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i  p o b i e g ł  c a  n im .  P o  c h w i l i  w ró c i ł .
—  O n  j e s t  o d  G r z e g o r z a  z  d o ­

l in y .  M ó w i ł ,  ż e  id z i e  o d  c io tk i .  
W i d z i a ł e m ,  ż e  w  c h u s t e c z c e  n ió s ł  
c h le b . . .

—  T a m  je s t  s t r a s z n a  b i e d a  —  
p r z e r w a ł  J a s i e k .  N a  p r z e d n ó w k u  
n a w e t  z i e m n i a k ó w  n i e  m ie l i .

—  A  c o  je d l i?
—  T a k  g ł o d o w a l i  —  o d e z w a ł  

s ię  b l a d y  W ł a d e k .  —  J a k  m a t k a  
n i e  d o s t a ł a  g d z i e  n a  w s i ,  to  n ie  
je d l i .  L e p i e j  n i e  je ść ,  n iż  lu d z i  
p r o s i ć  —  d o d a ł ,  c z e r w i e n i ą c  się .

J ó z e f  s p o j r z a ł  n a  n i e g o  b a r d z o  
ż y c z l iw ie .  Z r o z u m i a ł ,  ż e  i W ł a d e k  
ż y j e  w  b ie d z ie ,  —  p o c z e m  z a p y t a ł  
w s z y s t k i c h :

—  A  j a k  u  w a s ?  M a c i e  c o  je ś ć ?
—  U  n a s  je s z c z e  j e s t  p ó ł  s k r z y ­

n i  s t a r e j  p s z e n i c y  —  p o c h w a l i ł  s ię  
J ę d r e k .  T a t a  m ó w i ł ,  ż e  u  n a s  n i ­
g d y  n i e  b y ło  p r z e d n ó w k u .

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

ĆM ałe dzieci k a ż d y  lubi. D la tego  
żo łn ierze  ja p o ń scy  ka rm ią  d z ie c k a  
chińskie, które zn a le ź li  te słom ie  

ryżow ej.

O d p u s t  b ł .  H i n t j i  w  P i e n i n a c h
Tam gdzie Pienin Korony w niebo sterczą

dumnie,
Patrząc lekceważąco na Dunajca fale, 
Corocznie lud pobożny gromadzi się tłumnie 
Ku świętej Kunegundy wspomnieniu i chwale.

Cudny widok! skaliste, wysokie urwisko, 
Uświęcone przed wieki Królowej stopami, 
Zamienia się naówczas w pątników mrowisko 
I napełnia ich śpiewów pobożnych echami.

Na stromym ganku skały koło pustelnika, 
Który zimą i latem żyje tu samotnie, 
Staje kapłan i słowem Bożym w serca wnika, 
k  Ind na zboczach skalnych słucha go ochotnie.
Potem w pieczarze skalnej Mszy świętej Ofiara 
Przykuwa wszystkie serca i w niebo podnosi. 
Towarzyszy jej pieśnią ludu żywa wiara, 
liejedno oko łzami wdzięczności się rosi.

Po Mszy świętej nieszpory krótkie z ludem
śpiewa

Proboszcz krościeński, sprawca dzisiejszego
święta,

I do uczczenia Boga serdecznie zagrzewa, 
Którego wszechmoc w Pienin zamczyska

zaklęta.
Na zakończenie: Boże coś Polskę! stąd leci 
W głębokie skalne jary, między jodły, smreki, 
Co tu rosną swobodnie od lat już stuleci —  
I płynie uroczyście z Pienin w świat daleki.

0 nie zginiesz, Ojczyzno, póki w sercach ludu 
Wiara i miłość Boga żywym ogniem bucha. 
Kingo! daj nam doczekać aiejtdnego cudu. 
Módl się za nam i! Ciebie Bóg pewno wysłucha!

Ks. M ateusz Jeż.


